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Losy ojca podczas okupacji i historia poznania się rodziców
Mój ojciec w czasie gdy się zaczęła druga wojna światowa, służył w Wojsku Polskim.
Jeżeli się nie mylę, już był w rezerwie, bo ojciec urodził się w [19]12 roku. Został
złapany do niewoli niemieckiej i jako jeniec był wysłany do Niemiec. Tam był w obozie
jeńców, w stalagu. Od samego początku separowali żydowskich i polskich jeńców.
Polacy podlegali  pod konwencję genewską, a Żydzi nie. Tak że już od początku
traktowali ich jako więźniów. Oni byli wojskowymi, ale traktowali ich jak zwykłych
więźniów. Musieli bardzo ciężko pracować. Ojciec pracował przy różnych okropnych,
ciężkich pracach.  W [19]40 roku wysłali  ich,  część tych żydowskich jeńców,  do
Lublina na Lipową 7. Tam był obóz jeńców żydowskich. I ojciec był w tym obozie [do
czasu], aż uciekł w [19]43 roku i przyłączył się do partyzantki w parczewskich lasach,
[w której był] aż do wyzwolenia. Po wyzwoleniu, [kiedy] Rosjanie wkroczyli, szli dalej
na front, znaczy szli do Niemiec. Tak że nie było żadnego porządku, żadnego ładu.
Wzięli wszystkich partyzantów, polskich i żydowskich, [dali im] mundury i broń i oni
faktycznie się zajmowali porządkiem w mieście. Była też godzina milicyjna, kiedy nie
wolno  było  po  ulicy  chodzić.  Były  takie  różne  punkty,  gdzie  były  takie  budki  z
milicjantami, którzy pilnowali, takie pozycje, mój ojciec sprawdzał te pozycje. [Raz] był
na moście w Lublinie i  znalazł  zastrzelonego kolegę,  z którym przeżyli  i  obóz,  i
partyzantkę, i  list,  który był  zaadresowany do mojego ojca. Ten kolega pisał,  że
bardzo przeprasza ojca mego, ale nie ma żadnego powodu, [żeby] żyć, bo cała jego
rodzina – żona i  dzieci – została zamordowana i  nie ma do kogo wrócić, nie ma
nikogo  na  świecie,  więc  najlepsza  dla  niego  była  śmierć.  I  ojciec  tak  siedział  i
rozmyślał, mówi: – Moja rodzina też cała zginęła i wszyscy moi mili, moja żona i... Co
ja mam zrobić w tej chwili? I nagle patrzy – idzie kobieta, wchodzi na most, to już było
bardzo blisko godziny milicyjnej – i pyta: – Co pani tutaj robi? To była moja mama,
miała taką dużą chustę chłopską i mówi: – Ach. Moja rodzina, szłam z rodziną, żeśmy



szli  do Lublina i  rodzice mi się zgubili,  i  ja teraz chcę do Lublina. Mój ojciec tak
popatrzył na nią, bardzo dziwne to mu [się wydało], co ona opowiadała. W żydowskim
języku jest taki kod, mówi się słowo: amha, to znaczy 'mój naród', i jeżeli to jest Żyd,
to on od razu odpowiada tym samym kodem. [Ojciec] pyta ją: – Amchu? Amcha?
Znaczy,  po  hebrajsku  amcha,  po  żydowsku amchu,  i  ona odpowiada –  Amchu.
Opowiedziała mu bardzo krótko o swoich przeżyciach i ojciec się nią automatycznie
zajął. Wziął ją na milicję, dał jej pokój. Po krótkim czasie, po paru miesiącach, moi
rodzice się pobrali, w [19]44 roku w Lublinie. Przez dwa lata mieszkali w Lublinie, mój
ojciec cały czas pracował w milicji. Dlaczego? Ojciec był ranny w partyzantce, miał
przestrzeloną nogę i prawą rękę, dłoń, tak że w swoim zawodzie nie mógł pracować.
W [19]46 roku mama była w ciąży, poroniła, potem była w ciąży ze mną. Bardzo jej
było trudno żyć w Lublinie, gdzie te wspomnienia bardzo ją dotykały. Przypominała
sobie swoich rodziców, braci, wujków, swoje ciotki i  wtedy postanowili  jechać na
zachód. I w [19]46 roku pojechali do Wałbrzycha, w Wałbrzychu ja się urodziłam.
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